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Korzenie rodzinne:

najcenniejszy kapitał dzieci
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Czym jest rodzina? Usłyszałem kiedyś z ust mądrego człowieka taką definicję: „Rodzina to nazwisko, tradycja i stół”. Nazwisko określa, a ściślej określało, pochodzenie, tak stanowe, jak geograficzne. Tradycja to historia i osiągnięcia rodziny, czyli to, co kolejne pokolenia przekazywały następnym. Stół jest niezwykle ważnym elementem życia rodzinnego, bo wspólne zasiadanie do posiłku wzmacnia więzy między bliskimi. 
Pamiętam, jak na początku lat osiemdziesiątych zostałem relegowany ze szkoły za zorganizowanie, zakazanych wówczas, obchodów uchwalenia Konstytucji 3 maja. Rozwścieczony dyrektor liceum nazwał mnie „nazistowsko-arystokratycznym pomiotem”. Nazistowskim, bo noszę niemieckie nazwisko, a arystokratycznym, bo moja mama pochodzi ze starej polskiej rodziny. To właśnie dzięki silnym fundamentom rodzinnym obelga reżimowego politruka nie zrobiła na mnie żadnego wrażenia. 
Dzisiaj to brzmi śmiesznie, ale pokazuje, jakie to były czasy. Komunistyczna Polska chciała stworzyć człowieka podległego. 
Wystarczy przejść się po warszawskich Powązkach czy innym historycznym cmentarzu, aby zauważyć, jak wielu jest tam pochowanych Polaków, których rodzinne korzenie wywodziły się ze wszystkich zakątków Europy. 
Zdolność asymilacji przez wieki stanowiła o wielkości Rzeczypospolitej. Fale emigracji porozbiorowej, a szczególnie wyniszczenie elit w czasie II wojny światowej i po jej zakończeniu spowodowały ogromne spustoszenie – jego skutki będziemy jeszcze długo odczuwać  Przerwane więzy pokoleniowe były przyczyną zatracenia pamięci wielu rodzin i wykorzenienia tradycji.

Nie wierzę w kosmopolitycznych obywateli świata, którzy mogą być wszędzie, a jednocześnie nie przynależą nigdzie. W wiecznych podróżników, tułaczy pozbawionych swojego miejsca na ziemi. Współczuję tym, którzy nie dbają o rodzinną spuściznę, nie pielęgnują korzeni, nie przekazują tradycji. Wierzę w dewizę „przeszłość przyszłości”, którą Izabella z Flemingów Czartoryska umieściła nad wejściem do Świątyni Sybilli w Puławach. 
Podobnie jak moi przodkowie uważam, że rodzinna pamięć, ściśle zresztą związana z historią kraju, to wspaniały dar i bogactwo, źródło siły i fundament pełnego życia. I wielki kapitał dla przyszłych pokoleń. Rodzinną pamięć można znaleźć we wspomnieniach żyjących, pamiętnikach, zapiskach i dokumentach zostawionych przez tych, co już odeszli. To przekazywany z pokolenia na pokolenie zestaw wartości. Począwszy od takich prostych rzeczy jak kindersztuba aż po godność i poczucie własnej wartości. 
Kiedy w latach osiemdziesiątych wyjechałem do Francji, pełen kompleksów, że pochodzę zza „żelaznej kurtyny”, rodzinne korzenie były wsparciem i łącznikiem z kulturą i obowiązującymi standardami wolnej Europy. Dziś, na szczęście, jesteśmy niepodległym krajem, młode pokolenie wykształconych Polaków nie ma już kompleksów, swobodnie porusza się po świecie. Dlatego tak ważne jest nasze dziedzictwo narodowe i rodzinne korzenie. Musimy o tym pamiętać.

W pielęgnowaniu rodzinnych tradycji nie do przecenienia jest rola kobiet. To właśnie one, w znacznie większym stopniu niż skoncentrowani na życiu zawodowym i sukcesie materialnym mężczyźni, są przekaźnikiem tradycji. Mam na myśli matki i babki. W ogóle rola dziadków w wychowywaniu wnuków jest zdecydowanie niedoceniana. Mam to wielkie szczęście, że moi rodzice są jednocześnie naszymi sąsiadami. To taki rodzinny zaścianek, a po nowemu „inkubator” tradycji rodzinnej. To w dużej mierze babcia „zapisuje” w pamięci moich dzieci historię rodziny, zwyczaje, wartości, wzorce kulturowe. Są opowieści, wspomnienia, anegdoty. A w nich wielka lekcja dotycząca tego, jak się zachowywać, jakie wartości kultywować, jak żyć. 
Kiedy moja córka idzie do mojej matki na pasjansa, to wiem, że oprócz wspólnej zabawy dzieją się rzeczy prawie magiczne, dokonuje się przekaz tradycji rodzinnej. Tego nie zrobi żadna szkoła. Nie odcinajmy się od babć i dziadków!

W budowaniu autorytetu u dzieci kluczową sprawą jest szacunek okazywany otoczeniu. Bardzo się z żoną staramy, by dzieci widziały nasz wzajemny szacunek do siebie, nasz szacunek do rodziców, do osób, które przebywają w domu.

Obowiązuje też pewna forma zwracania się do siebie. Dzieci są jeszcze małe, uczymy je, aby zwracały się do nas w trzeciej osobie: „Czy mama by chciała?”. Niby nic, ale ta forma pokazuje, że rodzic to jednak ktoś inny niż koleżanka w klasie. Na „ty” przejdziemy później. 
Nie mniej ważne od okazywania szacunku jest wspólne i mądre spędzanie czasu. Staramy się więc naprawdę przebywać ze sobą.

Najważniejszy dar, jaki możemy dać naszym dzieciom, to nie fortuna, nie akcje, nie miliony na kontach. System wartości, wychowanie, dobre szkoły – to daje w życiu znacznie lepszy start i zapewnia większe możliwości. Ja dostałem od ojca sto dolarów, kiedy jako młody chłopak wyjechałem do Francji. Wystarczyło.
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